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Wzajemna pomoc.
Przy sposobności zm iany R ed akcji 

należy się przedew szystkiem  słow o u- 
znania i szczerej podzięki ow ym  za­
cnym i bezinteresow nym  mężom, którzy  
przed dwom a la ty  podnosząc sztandar 
stanu urzędniczego, pomimo niezw y­
k łych  trudności zdołali przełam ać pierw ­
sze lody i za ło żyw szy  pismo fachow e, 
w  niem interesa urzędników każdej - 
k a teg o rji należycie zastępow ali, broni­
li i do podniesienia moralnej godności 
stanu urzędniczego w ielce się p rzy­
czynili.

D zięki tym  mężom, m am y teraz 
sposobność i miejsce w yw odzić swoje 
żale, od kryw ać smutne strony naszego 
zawodu i udzielać sobie m yśli ku 
w zajem nej pom ocy.

N ie będzie to z mej strony zaro­
zum iałością, —  bo m yślę, że w szyscy 
dotychczasow i czytelnicy »U rzędnika« 
ze mną się na to zgod zą, — jeżeli w 
imieniu O g ó łu  urzędników ustępują­
cej z końcem  roku 1880. R edakcji i 
je j Spółpracow nikom  w yrażę ser­
deczne »Bóg za p ła ć ,« —  nowej zaś 
R ed akcji prześlę w yrazam i kończącym i 
now oroczny artykuł w stępny, »Szczęść 
Boże* ! 0

W  imię Boże p rzystąpiła  Szanow na 
R ed ak cja  do dalszej w a l k i  o b y t .

Piękne to zaiste, a le  bardzo tru­
dne za d a n ie! k tó reg o  jedn ak ani ła -  
dnemi słów kam i ani sążnistymi artyku ­
łam i nie osiągnie.

C zyta jąc  artyku ł w stępny, zasta­
naw iałem  się nad tern , co znaczy 
w łaściw ie to h a s ło : » w a l k a  o b y t * .

Ż e teg o  dosłownie brać nie m o­
żna, że tu niechodzi o śmierć albo 
życie, niepodlega w ątpliw ości, bo ja k  
d łu go  św iat istnieć będzie, k lasa  lu­
dzi pracujących, w szczególności lu­
dzi z p racy  um ysłow ej się utrzym ują­

cych nie w ygaśnie, ani w ytępioną nie 
zostanie.

Znaczenie ow ego  h asła m oże więc 
tylk o  być takie, że pragniem y uwol­
nić się z kajdan nędzy i niedostatku, 
że d ążym y do polepszenia i ustalenia 
sobie odpow iedniego bytu m aterjainego, 
oraz w alczyć chcem y za prawem  i 
sprawiedliwoś cią dla podźwignienia m o­
ralnej godności i m oralnego znaczenia 
n aszego stanu.

Połączenie »U rzędnika« z »P ra­
wnikiem* zdaje się b yć dobrą w różbą 
tej walki

W alk a  o b y t m aterjainy i w alka 
o b y t m oralny tak  mi się zdają ściśle 
ze sobą p o łą czo n e, że jedn o bez 
drugiego osiągnąć nie p o d o b n a ; mia­
nowicie sądzę, że znaczenia m oralnego 
w dzisiejszym  świecie tow arzyskim  i 
politycznym  nie można pierwej uzy­
skać, póki b yt m aterjainy urzędników 
odpowiednio do pogrzeb życia i w y ­
m agań ducha czasu nie będzie pole­
pszony i należycie zapewniony.

Przez w alkę o b y t m aterjainy 
zdobędziem y b yt czyli znaczenie m o­
ralne.

Pracow ać w ięc nam potrzeba naj­
pierw  nad polepszeniem  stanu m ate- 
rjalnego.

C el ten osiągniem y, jeżeli stanąw ­
szy »ramię do ramienia* złączym y 
się w szyscy w jed n ą niejako rodzinę; —  
połączonem i siłami ’ w zajem ną pom o­
cą wielkich rzeczy dokonać zdołam y.

M aterjalne położenie urzędników 
czy  to państw ow ych, czy też pryw atnych 
nie je s t  do pozazdroszczenia, ca łe  ży ­
cie urzędnika je st to nieprzerwanem  
pasm em  walki o chleb powszedni.

Jednakże w materjalnem życiu urzę­
dnika dwie są, w edług m ego zdania, 
najtrudniejsze chwile:
1. w yposażenie córek za mąż w yjść 

m ających i
2. śmierć urzędnika.

Szczęśliw y ten, którem u Pan B ó g

pozwoli w yjść z tej walki św iatow ej 
bez zm azy, —  bez pozostaw ienia po 
sobie długów .

Ileż to bowiem  zdarza się w ypad ­
ków , że urzędnik, k tó ry  ca łe  sw e ży ­
cie uczciwie się prow adził i sumiennie 
p racow ał, nie m a funduszu r.a p okry­
cie kosztów  ostatniej swej choroby, 
że koled zy i nie koleazy  na je g o  p o ­
grzeb  sk ład ać się muszą, a w dow a i 
dzieci zostają bez sposobu do ż y c ia !

Smutne to i uspokorzające, ale 
niestety aż nadto często praw dziwe.

O t bardzo niedawno zdarzył się 
w ypad ek, że um arł urzędnik znacznej, 
bo VIII. rangi, pozostaw ił żonę i dzie­
ci w niedostatku, a na pokrycie dłu­
g ó w  przez chorobę zaciągnionych i 
kosztów  pogrzebu musiano uciec się 
do składki.

Zapewniam , że k ażd y  z nas chęt­
nie i ze łzą  w spółczucia w oku złoży  
na ten cel ile może, choć mu to samemu 
nie raz bardzo tru in o  przychodzi, —  
lecz zaprzeczyć się nie da, iż podobne 
ż e b r a n i e  o j a ł m u ż n ę ,  które (smut­
no przyznać) co raz częściej w m odę 
przechodzić zaczyna, upokorzą pozo­
sta łą  rodzinę i poniża c a ły  stan.

O szczędźm y w ięc teg o  upokorze­
nia naszym żonom, naszym  dzieciom , 
oszczędźm y sobie sam ym  g o rzk iego  żalu 
na m yśl w ostatniej godzinie życia, 
że nie ma naw et grosza  na uczciw y 
p ogrzeb  !

N ie m ała to także dziś troska dla 
urzędnika żonatego, w yd ać córki za 
mąż, a niepodobieństwem  praw ie bez 
zadłużenia się na ca łe  życie, należycie 
i odpowiednio do stanu je  w yp o sa­
ży ć ; —  nie wspominam tu już o w y ­
kształceniu córek lub dzieci w ogóle, 
g d y ż  to od byw a się stopniowo, w miarę 
możności każd ego , —  atoli ostatecz- 
nem przeznaczeniem  niew iasty j e s t : 
pójść za mąż, —  a to dziś rzecz nie 
tylko trudna, ale nadto bardzo k o ­
sztow na.
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W yjm ując te  dwie najtrudniejsze 
chwile w życiu urzędnika, t. j .  w y p o ­
sażenie córek i je g o  śmierć, —  o - 
śmielam się w  duchu ow ej idei i w za­
jem nej pom ocy* i >spólnej p ra cy * , 
do której nas »słow o wstępne* tak  
g o rą co  zaw ezw ało, poddać pod o g ó l­
ne ocenienie m yśl, ja k a  mnie się na­
sun ęła  w łaśnie z powodu ostatn iego 
p ow yż nam ienionego sm utnego w yp ad ­
ku, —  ja k o  środek l e g a l n y ,  ni ­
k o g o  n i e  u p o k a r z a j ą c y ,  m o gą­
cy  uwolnić k a żd e g o  troskliw ego m ę­
ża i o jca od traw iącego  g o  niepoko­
ju  duszy.

M yśl ta  p o lega, ja k  wspom niałem , 
na pom ocy w łasnej i wzajem ności, a 
śro d k ie m : utworzenie o g ó l n e g o  g a ­
l i c y j s k i e g o  ( d z i e s i ę c i o c e n t o w e -  
g  o ,— jeżeli je  tak  nazwać m ożna— ) S t o  
w a r z y s z e n i a  u r z ę d n i k ó w .

Podobnej nazw y (dziesięciocentowe) 
stow arzyszenie istnieje podobno w 
W iedniu, lecz statutów  je g o  ani celu 
nie znam ; istnieją jed n ak  po naszych 
m iastach i m iasteczkach dziesięciocen­
tow e stow arzyszenia pogrzebow e, (a 
statut tak iego  stow arzyszenia mam

Trybunał Lubelski.
(Z  »Pamiątek pana Seweryna Soplicy 

cześnika parnawskiegoD.

( Dokończenie).

Nazajutrz odbywszy się w kościele, p o ­
szedłem z panem Bartłomiejem na trybunał, 
gdzieśmy zastali kilku z tych, cośmy poznali 
dnia wczorajszego przy kamieniu młyńskim. 
Oni czekali przybycia członków try b u n a łu ; 
mnóstwo było palestry i pacjentów w ustę- 
pnej s a l i : było tego więcej dwóch tysięcy , 
jakem z oka miarkował. Nasi przyjaciele o- 
prowadzali nas wszędzie, wszystko nam t łu ­
macząc. W sali sądowej stał krzyż kamienny 
z wizerunkiem Zbawiciela, a nad Nim był 
napis wielkiemi złotemi l i te ram i: Justicias 
vestras iudicabo. To nas uderzyło, że Chry­
stus Pan miał twarz obróconą tak, że Jego 
rysów nie można było widzieć; ale nasi 
przyjaciele powiedzieli nam, że snycerz nie 
był go tak  wystawił, i owszem Chrystus 
P a n  wprzódy na Trybuuał p a t rz y ł , ale 
przed laiy pewien wjpadek stał się przyczy­
ną  tej zmiany.

Była wdowa szczupłego mieuia, uciśniona 
procederem przez jakiegoś magnata. Jej 
sprawa była jak  bursztyn czystą, ale magnat 
zobowiązawszy wszystkich członków trybuna­
łu, zyskał dekret wbrew prawu i sumieniu. 
Gdy go ogłoszono, nieszczęśliwa wdowa wy­
rzekła na cały głos w izbie: Żeby mnie
sądzili djabli, sprawiedliwszy byłby dekret. 
A że sumienie kłuło nieco deputatów, na 
roki jej nie pozwano, i wszyscy udali, jakby 
nie słyszeli, z czem się odezwała. I  że to 
było pod koniec sesji, porozjeżdżali się mar­
szałek i deputaci, tak duchowni jako i świec­
cy: została się tylko kancelarja i pisarze 
trybunalscy. Aż tu zajeżdża przed trybunat

w łaśnie pod ręką), —  k tó re  pięknie 
prosperują i członkom  swoim, w zg lę ­
dnie ich p ozostałym  rodzinom, dość 
znacznej udzielają pom ocy.

N a w zór tych stow arzyszeń m o g ło ­
by  się utw orzyć z urzędników ca łe g o  k ra­
ju  stow arzyszenie, k tó reg o  celem b yło b y:
1. w yposażenie córek członków ;
2. w ypłacen ie pewnej sum y po śmierci 

członka na ręce  pozostałej rodziny.
D o  stow arzyszenia należeć m ogli­

b y  nie tylko  urzędnicy państw ow i cyw il­
ni, ale także urzędnicy w ojskowi, kole­
jow i, autonomiczni i pryw atni, w ogóle 
ludzie utrzym ujący się z p racy  um y­
słow ej, ja k o  t o : lekarze, adw okaci, 
notarjusze, nauczyciele ludowi i t. d., —  
których  liczba razem  w ziąw szy nieza­
wodnie przeniesie io.ooo.

G d y b y  z tej liczby tylko 3.000 do 
działu p osagow ego  i tyleż do działu 
pogrzeb o w ego  przystąpiło , ju żb y  uzys­
kać można znaczne fundusze, bez dot­
kliw ego obciążenia pojedynczych człon­
ków .

W  krótkości pozw olę sobie przed­
staw ić plan statutu urojonego w mojej 
m yśli stow arzyszenia :

i mnóstwo k a re t ,  wysiadają jacyś panowie,; 
Ijedni w konuuszach, drudzy w rokietach, 
i z rogami na głowach i ogonami, które się 
z pod sukien dobywały. I  zaczynając iść po ; 
schodach, a przyszedłszy do sali trybunal­
skiej, zajmują krzesła, jeden marszałka, dru­
gi prezydenta, inni deputatów. Pomiarkowali 
się pisarze i kancelarja, że to byli d.jabli, i 
w wielkim strachu przy stołach swoich siedząc, 
czekali co z tego będzie. Djabeł, cc mar- 
szałkował, kazał wprowadzić sprawę tejże 
wdowy. Przystąpiło do kratek  dwóch djabłów 
jurystów: jeden pro, drugi contra stawał, ale 
z dziwnym dowcipem i z wielką praw na­
szych znajomością. Po krótkim ustępie dja­
beł marszałek przywołał pisarza wojewódz 
twa wołyńskiego , ale prawdziwego pisarza, 
nie djabła, i kazał mu siąść za stołem i 
\vziąść pióro. Zbliżył się pisarz pół umarły 
z bojażni i przymrużając oczy, zaczął pisać 
dekret, jaki mu dyktowano. Dekret był zu­
pełnie na stronę uciśnionej wdowy, a Pan 
Jezus na taką  zgrozę, że djabli byli spra­
wiedliwsi niż trybunał przenajświętszą krwią 
jego wykupiony, i w którym tyle kapłanów 
zasiadało, zaćmioną twarz odwrócił i oblicza 
swego nie pokaże (jako miał o ten; objawie­
nie świątobliwy jeden bazylianin lubelski), 
aż naród się pozbędzie zaprzedajności w s ą ­
dach, świętokupstwa w kiężach i pieniactwa 
w szlachcie. Ów dekret djabli podpis iii (a 
zamiast podpisów były wypalone łapki róż­
nego kształtu), i położywszy go na kobiercu, 
który pokrywał stół trybunalski, zniknęli. 
Następnej sesji trybunał znalazł djabelski de- 

. kret, gdzie był położony, bo rozumie się, że 
nikt z kancelarji ruszyć go nie śmiał. Zło- 

1 żono go w archiwach, a że akta nikomu nie 
są wzbronione, kto zechce, może go odczy­
tać, nawet ekstraktem wyjąć, 

s Podczas gdy my się zastanawiali nad 
t tak  niesłychanym wypadkiem, usłyszeliśmy

Siedzibą stow arzyszenia będzie mia­
sto stołeczne L w ó w  z filią w  K rako w ie .

W aln e zgrom adzenie członków  raz 
w  roku zw ołane w ybiera kom itet w y ­
konaw czy z 8 lub 12 członków , dalej 
k a s je ia  i kontrolora.

Przew odniczący kom itetu w ykon aw ­
czego, kasjer i kontrolor stanow ią 
D y re k c ję  stow arzyszenia, której zakres 
działania statutem  bliżej ma być okre­
ślony.

Członkow ie p rzystępu jący  do j e ­
dnego lub drugiego działu, w edle upo­
dobania, płacić będą na w stępie 
jed n orazow ą taksę w  w ysokości przez 
walne zgrom adzenie uchwalonej na 
koszta  adm inistracji; —  zresztą nie są 
członkow ie obowiązani do p łacenia 
ciągłych  i stałych  w k ład ek , lecz dal­
sze w kładki uskuteczniają na każd o­
razow e w ezw anie D yrekcji tylk o  w  
w vpadkach  zaszłej śmierci urzędnika do 
stow arzyszenia należącego, lub w za ­
chodzącym  w ypadku w yposażenia cór­
ki ja k ie g o  członka.

Członkow ie do działu p o g rzeb o w e­
g o  zapisani płacić będą przy każdym  
w ypadku zaszłej śmierci sp ó h o w a -

woźnych różnemi tonami pow tarza jących: 
Mości panowie, ustąpcie się, ustąpcie s ię !  
JW . Sandomierski idzie! a po tern znowu: 
Ustąpcie się! JW . Poznański idzie! — i tak  
ciągle coraz innego jaśnie wielmożnego mia­
nując. My czem prędzej wrócili się do sali 
uscępnej, przez którą między dwoma linjami 
palestry i pacjentów, poprzedzani przez wo­
źnych, szli poważni deputaci do sali t ry b u ­
nalskiej, lekkiem skinieniem głowy odpła­
cając niskie ukłony, z prawej i lewej strony 
odbierane. Az huk bębnów * gęste wystrzały 
oznajmiły przybycie JW . marszałka. T u  wo­
źni wszyscy odezwali się jednym g ło sem : 
Mości panowie, uciszcie się, uciszcie się! JW . 
marszałek najjaśniejszego trybunału idzie. 
I  prawda, że w tak licznem zgromadzeniu 
lakie milczenie towarzyszyło przybyciu JW . 
marszałka, że muchę latającą usłyszećby 
można było. Prawy i lewy szereg, między 
ktoremi przechodził, ukłonem ziemi prawie 
się dotykał, i dopiero kiedy już był o kilka 
kroków naprzód, jeden łeb po drugim pow­
stawał, a tak regularnie jakby za pocią- 
gmęciem sznurka. Za marszałkiem kilku 
magnatów przybyło i między nimi JO. ksią­
żę wojewoda wileński z JO. marszałkiem 
wielkim koronnym szli razem, po przyjaciel­
sku rozmawiając, chociaż się praw ow ali; 
bo wielki dla siebie wzajemnie znali szacu­
nek, ile że pomimo Kilkokrotnycb krwi zw.«, 
zków, JW . Rzewuski, hetman polny koron­
ny. a księcia wojewody szwagier, miał w 
krotce łączyć się w dożywotnej parze z cór­
ką księcia marszałka, księżniczką Konstancją, 
panią, która i pięknością i rozumem wszyst­
kich zachwycała. JW. marszałek trybunału 
zaprosił księcia marszałka w. k., księcia wo­
jewodę wileńskiego i innych znajdującycu 
się senatorów za kratę, aby raczyli zająć 
miejsca w izbie trybunalskiej, a woźuiowię 
im krzesła poustawiali: bo ministrów i se-
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Z e w zględu na to, że do w ypo­
sażenia córki w iększego potrzeba fun­
duszu, w k ła d k a  musi także odpow ie­
dnio b yć w iększą.

Przy 3000 członkach uzyskanoby 
w  ten sposób fundusz 1500 złr., k tó ryb y  
zdolnym  b y ł uszczęśliwić nie jedną 
kochającą m łodę parę.

M iędzy członkam i stow arzyszenia 
nie ma żadnego odznaczenia, każd y 
bez różnicy rangi ma jednakie praw o 
do takiej samej sumy, czy to w razie 
w yposażenia córki, czy na w ypadek 
śmierci, w m iarę teg o , do jak iego  działu 
p izystąp ił, jeżeli tylko przez czas statu­
tem  przepisany w tow arzystw ie pozo­
staw ał, i obow iązki sw oje spełni.

Z uw agi, że rozchód równać się 
praw ie będzie każdoczesnem u przy­
chodowi, niepotrzeba prow adzenia w iel­
kiej rachunkowości, —  w kasie tyle  
tylko gotów ki w zapasie mieć należy, 
ab y  koszta  k an celarji m o g ły  b yć po­
k ryte  i ab y  w naglącej potrzebie po­
zostałej po zm arłym  członku rodzinie 
bezzw łocznie z pom ocą przyjść można, 
zanim w kład ki od członków  w płyną.

P rzy uproszczonej ile być może

manipulacji członkow ie dyrekcji nie 
w iele będą mieli do czynienia, a po 
duchu koleżeństw a spodziew ać się na­
leży, że obowiązki dotyczące ze w zg lę ­
du na cel spólny i dobroczynny, p rzy­
najmniej w  pierw szym  czasie, bez­
płatnie pełnić będą.

Również spodziewać się należy, iż 
znajdzie się ja k i bezpłatny kącik  na 
kancelarję stow arzyszenia.

C o się tyczy  przesyłki datków  
p osagow ych  lub pogrzebow ych, ła tw o  
będzie obm yśleć sposób bezp łatn ego  
przesełania takow ych, podobnie, ja k  
obecnie p rzesyłają  się prem je aseku­
racyjne w iedeńskiego ogóln ego  sto­
w arzyszenia urzędników.

Czasopism o »Urzędnik* winno być 
organem  publicznym, za pośrednic­
twem  k tó reg o  do wiadomości człon­
ków  podaw ane będą w ypadki zaszłej 
śmierci lub w ypadki w yposażenia, k tó ­
ry  w zyw ać będzie do nadsyłania 
wKładek i zarazem  zawiadam iać b ę­
dzie o spraw ach i postępie stow a­
rzyszenia.

A że b y  poruszona w yżej m yśl w 
czyn się przeobraziła, potrzeba, b y

rzysza kw otę  dziesięciu (10) centów w. a., 
bezzw łocznie po otrzym aniu, za po­
średnictwem  organa stow arzyszenia, 
wiadom ości o w ypadku śmierci, prze­
sy ła ją c  tę  kw otę  w prost do D yrekcji.

L icząc tylk o  na 3000 członków , 
uzyska się tym  drobnym  datkiem  su­
mę 300 złr., k tó rą  D y rek cja  po strą­
ceniu p ew n ego uchw alonego procentu 
na koszta administracji a m oże i na fun­
dusz rezerw ow y, w ypłaci rodzinie 
zm arłego  człon ka; — jed n ak  tylko  ten 
członek praw o mieć będzie do w y p ła ­
cenia owej sumy po je g o  śmierci, 
k tó ry  przynajmniej przez ostatnie 
dw a m iesiące do stow arzyszenia należał.

t iczyw ista, że im w ięcej będzie 
członków , tem w iększą w ypadnie su­
m a p ozostałej rodzinie w ypłacić się 
m ająca.

Członkow ie zaś zapisani do działu 
p o sa g o w e g o  płacić winni w każdym  
przypadku w yposażenia córki k tó reg o  - 
kolw iek członka, —  k tó ry  jedn ak  przy­
najmniej rok albo dłużej do stow arzy­
szenia należeć musi, —  po 50 centów, 
p rzesyła ją c  kw otę tę  na wezwanie 
w prost do D yrekcji.

natorów nawet w czasie u s tę p u  nie wypra­
szano, sami chyba przez delikatność usuwali 
się. Gdy trybunał zasiadł, j f f .  przewielebny 
prezydent zaintonował Yeni creator, a depu­
taci duchowni wszyscy, i niektórzy świeccy, 
jakoż wielu z palestry i pacjentów wtórowali, 
że po całym rynku hymn dał się słyszeć. 
JW . marszałek trybunału uderzył laską i 
rozkazał woźnemu, aby ogłosił gotowość 
se s j i , a ten stanąwszy na progu ustępnej 
sali, tubalnym głosem wykrzyknął: — Mości 
panowie! najjaśniejszy trybunał przywołuje 
was do atentowania i słuchania spraw. Agi­
tować się będzie rr jes tr  ordynary jny; kolej 
przypada na województwo krakowskie. Moś­
ci panowie gotójcie s i ę ! — Rejent trybunal­
ski głośno przeczytał wokandę, a sprawa 
JW . Wielopolskiego, marszałka nadwornego 
koronnego, powoda, z ww. Dembińskimi, cho­
rąży cami krakowskimi, o avulsa margrabstwa 
pińczowsKiego wprowadzona została. Pan 
Koźmian stawał od strony powodowej, a pan 
Plichta bronił ww. Dembińskich. To lubo 
były indukta, ani Demostenes, ani Cicero 
lepiejby nie mówili. Odbyło się jeszcze k i l ­
ka innych wpisów na tej sesji; bo JW. 
marszałek bardzo był czynny i co sesji kilka 
dekretów ogłaszał.

A co to była za okazałość! Deputaci 
duchowni w rokietach koronkowych, deputaci 
świeccy w mundurach swoich województw, a 
palcestra cała w mundurze lubelskim: lcon- 
tusze pąsowe, kołnierze i podszewki zielone, 
białe żupany. Taki to mundur nosił tego 
dnia i nasz książę, jako obywatel wojewódz­
twa lubelskiego, w którem oprócz innych 
dóbr, miał hrabstwo woszczatyńskie, także 
po Iliniczach, i na  tem to hrabstwie pozwy 
od sukcesorów tarłowskich były kładzione.

Po sieniach hajduki, pajuki, węgrzynki, 
a strzelców, a hałastry, a kozaków, co nie­
m ia ra ;  na rynku karety, kolasy, konie — i

papież nie powstydziłby się niemi jeździć ; 
a srebro, a złoto wszędzie aż kapało. Na 
trybunale szlachcic poznawał wielkość swo­
jego narodu. To kiedy po sesji wracając na 
kwaterę, przechodziłem po pod sklepam i, 
gdzie Niemcy i Francuzi towarem zagrani­
cznym handlują i wzbogacają się naszym 
groszem , tom z litością na nich patrzał i 
pomyślelem sobie: Nie zazdrościm wam, że 
u was każdy, jak mówicie, w kamienicy się 
rodzi, i że u was obfitość figielków stalowych 
i kościanych. Coby wam było z waszego do­
wcipu bez naszych pieniędzy! Ani macie, 
ani mieć możecie tego co my. Gdzie się 
jaki nasz pan pokaże, to ani się opędzi od 
Francuzów, Włochów, Niemców; a żaden 
z nas do waszych panów nie lezie.

Tego dnia był obiad wielki u JW. P re ­
zydenta, na którym był nasz książę i JO. 
jego antagonista ; tam się też zrobił początek 
zgody między nimi. Ksiądz Bykowski, depu­
ta t  kapituły łuckiej, a który dzierżał infułę 
ołycką z kollacji JO. księcia wojewody wi­
leńskiego , wielmożnego Radziszewskiego i 
nas wszystkich dworzan księcia zaprosił do 
siebie na oDiad, gdzie było kilau deputatów 
i mecenasów. Ciągle dawały nam się słyszeć 
wiwaty z arm at tym, których zdrowia speł­
niano u JW . prezydenta.

Tego wieczora byłem w te a t rz e , i 
przyznaję, żem się bardzo niecierpliwił. Bo 
człowiek radby wiedział o sztuce granej, 1 

nakoniec za to zapłacił, ale nie było sposobu. 
Co zacznę słuchać, to w prawo i w lewo 
taki hałas, że człowiek nie wie, gdzie się 
znajduje. Jak pokaże się wyżej czy deputat, 
czy jakiego deputata żo n a , krzyczą z dołu 
wiwat, że aż ściany się t rz ę są ; a niektórzy 
wina każą przynieść i wołają na komedjan- 
tó w , żeby granie przerwali, pokąd kielich 
rąk nie obejdzie. Dopiero potem pozwolą 
biedakom dalej rzecz swoją prowadzić, póki

jej na nowo nie przerwą. T ak  sztuka około 
jedenastej się skończyła, a tyłem o niej wie­
dział, powracając z teatru, jakbym nigdy 
ze stancji nie wychodził. Postanowiłem so­
bie, pokąd będę w Lublinie, na teatr  nie 
chodzić i czterech złotówek we wodę więcej 
nie rzucić.

Niedługośmy bawili w Lublinie; bo jak  
przyjechał b ia t  JO. księcia marszałka, pan 
krakowski, i JW  hetman polny koronny, to 
sprawa, która od dwóchset lat trwała, w kil­
ku godzinach się skończyła. — Książę woje­
woda wileński odstąpił na rzecz książąt 
Lubomirskich wszystkich praw, jakich miał 
wspólnie z nimi do sukcesji po Szydłowiec- 
kich, a książęta zakwitowali go z posagu 
JW. wojewodziny Iliniczowej. Komplanację 
sam JW . marszałek trybunału swoją ręką 
napisał, a strony ją podpisawszy, osobiście 
przyznały. Ekstrak t  komplanacji pzzynieśli 
księciu plenipotenci książąt Lubomirskich, 
którym nasz książę rozdał do tysiąca czerwo­
nych złotych ; a my podobnież takowy eks­
trakt zanieśli książętom Lubomirskim, co 
była dla mnie wielka radość, bom jeszcze 
dotąd nigdy nie widział żadnego kanclerza 
krakowskiego, który z urzędu swojego jest 
Princeps senatus obojga narodów Co dostał 
wielmożny Radziszewski i inni, w tom nie 
wchodził; wiem tylko, że pan Husarzowski, 
marszałek dworu księc a Lubomirskiego, 
wręczył mi tabakierkę papierową, ale ciężką, 
bo w niej było sześćdziesiąt czerwonych zło­
tych, z których dnia tego użyłem dwadzie­
ścia i cztery na kupno antała wina u Joki-  
sza węgra, a to prawdziwego maślaczu, bo 
mi się tegoż samego roku dziewka urodziła. 
Ten antał wyprawiłem na Litwę z tranpor- 
tem księcia pana : takim sposobem dostał 
się do Doktrowicz, że o nim nikt nie wie­
dział, pokąd na weselu tejże córki łaskawi 
przyjaciele ze mną go nie wysuszyli. —
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k to ś w p ływ o w y zajął się krokam i 
wstępnym i.

Szanow na R ed ak cja  ra czy  dać do 
te g o  pierw szy impuls, a spodziew am y 
się że znajdą się w  stolicy  kraju k o ­
led zy dobrej m yśli i nieuprzedzeni, 
k tó rzy  raźno zabiera się do dzieła.

Już w  N rze 5. U rzędnika z roku 
1880., um ieszczony na w stępie artyku ł 
p. t. »Zadanie lw ow skiego tow arzystw a 
urzędników* —  ze wszech miar godny 
zastanow ienia, —  w skazał, komu p rzy­
pada rola w  kraju naszym , ab y  za­
pomniane docąd cele rzeczyw istego  
popierania m aterjalnych interesów  
urzędnika n a l e ż y c i e  pokierow ane i 
przeprow adzone zo sta ły .

O dzyw am  się więc do Szanownej 
sp ółki zaliczkow ej urzędników we 
L w ow ie z uprzejm ą prośbą, ażeby 
poruszoną niniejszem m yśl założenia 
o g ó l n e g o  g  a l i  c y j  s k i e  g o  (dzie- 
sięciocentow ego) S t o w a r z y s z e n i a  
u r z ę d n i k ó w  zbadać i w prow adze­
niem je j w  życie zajać się zechciało.

K. Ss.

Od redakcji. Serdecznie witamy myśl 
zdrową i wcale łatwą do urzeczywistnienia, a 
w skutkach swych wielce doniosłą, jak ą  pro­
jekt powyższy przedstawia, i otwieramy z wszel­
ką gotowością łamy pisma naszego dalszemu 
wszechstronnemu rozwinięciu tej myśli, dążcą- 
cemu do jej urzeczywistnienia, czy to w formie 
podanej w powyższym projekcie, czy też w innej 
Wzywamy też i zapraszamy Wszystkich po­
wołanych do działania, by się jęli realizowa­
nia tej myśli, a jeżeliby pośrednictwo lub spół- 
działanie nasze w tym względzie uznanem zo­
stało za pożądane, z wszelką, do tego gotowo­
ścią się ofiarujemy. Pozwalamy sobie jednak 
zwrócić uwagę, że myśl, raz za zdrową i wy 
konalną uznaną winna być, wprawdzie z nale­
żytą rozwagą, lecz raźno w życie wprowądzo- 
ną; gdyż, jak słusznie zaznaczył Szanowny 
Autor, c z y n u  potrzeba do usunięcia złego, 
a wszelka teorja o „pomocy własnej* i „po­
mocy wzajemnej* pozostanie martwą, w braku 
raźnego i stanowczego działania.

Urzędnicy podatkowi.
1 1 .

Omówiwszy okoliczności śród jakich 
urzędnicy podatkowi pracować muszą , wypa­
da nam przedewszystkiem jeszcze zastanowić 
się nad fa k te m , źe n a w e t  p r z y  n i b y  
k o m p l e t n y m  s t a n i e  s i ł  r o b o c z y c h  
u r z ą d  p o d a t k o w y  c z y n n o ś c i o m  
s w y m  p o d o ł a ć  n i e  m o ż e  — i zbadać 
p r z y c z y n y  tego zjawiska.

O tóż, prócz okoliczności które już po 
przednio omawialiśmy, bezprzecznie jedną z 
najgłówniejszych przyczyn tego złego je.->t 
n i e d o s t a t e c z n a  p r a c a  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  u r z ę d u ,  powo­
dowana b r a k i e m  n a l e ż y t e g o  i c h  
w y k s z t a ł c e n i a  w rachunkowości, w o 
góle w pracach w zakres podatkowości wcbo 
dzących. Zważmy bowiem, k o g o  mianuje 
krajowa dyrekcja skarbu adjunktami podat­

kowymi i jakich od nich studjów wy­
maga.

Przy urzędach podatkowych wymaga się 
od Kompetenta na posadę adjunkta egzami­
nu fachowego i praktyki odpowiedniej we 
wszystkich gałęziach, które w zakres zawodu 
tego wchodzą.

Egzamin odbyty daje tylko rękojmię, 
że kandydat posiada wiadomości teoretyczne 
nabyte z książek, traktujących o przedmiotach 
tego zawodu i przypuszcza, że kandydat ma 
jąc podstawę w teorji, z czasem przyswoi 
sobie i wiadomości praktyczne. —  Powiada­
my : z c z a s e m ,  bo jest to po urzędach 
rzeczą doświadczoną, że wszelka praktyka, 
by jej dostatecznie i gruntownie nabyć, wy­
maga dłuższego czasu, a tern bardziej przy 
urzędzie podatkowym, gdzie tyle jest rozmai­
tych gałęzi funduszów, a każdy fundusz 
tak dia siebie odrębny, iż dopiero długole­
tnią praktyką da się nabyć tych wszystkich 
wiadomości, jakie od zdolnego, w całem 
słowa tego znaczeniu, urzędnika podatkowego 
są wymagane.

P r a K t y k a n t ,  który wstąpi do urzędu, 
zanim przyswoi sobie jaką  taką rutynę w 
tej gałęzi funduszu w której pracuje, nie 
jest jeszcze odpowiednią siłą roboczą, albo­
wiem nie ma ani znajomości tych tak li­
cznych przepisów, ani też pewności i pedan­
tyzmu w cyfrach ; staje się on raczej cię­
żarem dla urzędu, który jest na razie jego 
nauczycielem, a większym jeszcze ciężarem 
dla kolegów i przełożonych urzędu, którzy 
pracę jego cenzurować muszą, — z uszczerb­
kiem własnego czasu.

Okoliczności tej nieuwzględnia c. k. 
krajowa dyrekcja skarbu, lecz licząc siły 
robocze na sztuki, przydziela z reguły urzę­
dom podatkowym p r a k t y k a n t ó w  dla 
zastępywauia adjuaktów podatkowych, uwa­
żając tern samem, że taki praktykant, jak ­
kolwiek nie posiada jeszcze żadnej rutyny 
jest także silą roboczą, która zupełnie wy­
starcza, by zastąpić rutynowanego adjunkta 
podatkowego.

Jednakże nie dość na tern, Zastępywa- 
nie rutynowanego urzędnika początkującym 
praktykantem nie byłoby jeszcze tak szko- 
dliwem dla urzędów podatkowych, boć siła 
którą praktykant reprezentuje, jest młodą 
i z czasem może się stać bardzo użyteczną; 
lecz jest jeszcze dalsze, ważniejsze złe, które 
nakłada prawdziwe pęta na czynność urzę­
dów podatkowych.

Istnieje wszystkim znam. ustawa, że 
p o d o f i c e r o w i e ,  którzy 12 lat wysłu 
żyli w czynnej armji i otrzymali certyfi 
katy, muszą być do cywilnej służby rzą­
dowej przyjęci w miarę ich intelektual­
nego wykształcenia. Otóż c. k. krajowa dy­
rekcja skarbu, działając niby w duchu tej 
ustawy, mianuje takich p o d o f i c e r ó w ,  
a d j u n k t a  m i, skoro wykażą się świadec­
twem odbytego egzaminu z podatkowości i 
trzymiesięczną praktyką (chociaż ustawa 
wymaga sześciomiesięcznej). Otóż pozwolimy 
sobie wątpić ażali przedzierzgnięty w ad­
junkta podatkowego żołnierz jest odpowie­
dnią dla urzędu podatkowego siłą. Nie m ó­
wimy o wyjątkach, które niezawodnie znajdą 
się i tutaj, jak wszędzie.' Jednakże mówiąc 
o zwykłych wypadkach, już z natury rzeczy 
uważać to należy za proste niepodobieństwo, 
iżby człowiek, który młode lata przepędził 
w życiu wojskowem, na marszach, na robie­
niu bronią 1 t. d., wyćwiczywszy się przez

lat dwanaście na dzielnego obrońcę ojczyzny, 
mógłbył tern samem nabyć Kwalifikacji na 
adjunkta podatkowego.

Wszakżeź, jak  skoro ustawa, uwzglę­
dniając zupełnie słusznie zasługi przez pod- 
oficeLÓw w służbie wojskowej położone i 
pragnąc zabezpieczyć im byt na przyszłość, 
nakazuje przyj mywać ich do cywilnej służby 
rządowej, to przecież z ducha jej, ujawnio­
nego dodatkiem : „w miarę ich intelektual­
nego wykształcenia*, wypływałoby, iż przy 
takiej nominacji wzgląd mieć na to należy, 
by kompetenta umieszczono w takiej służbie, 
do jakiej ma wymaganą kwalifikację. Może 
on tedy być umieszczonym na innej posadzie 
manipulacyjnej i tam bardzo dobre pełnić 
usługi, sam zaś mieć to, co mu się z ustawy 
należy, tj. byt zabezpieczony; do służby 
jednak w urzędzie podatkowym, a zwłaszcza 
na posadzie adjunkta, wymagającej rutyno­
wanego urzędnika, niezawodnie niewystarczy 
choćby najlepsza i najpraktyczniejsza znajo­
mość czynnej służby wojskowej i wszelkich 
jej praktyk, — boć przecież praktyki i wia­
domości potrzebnych, by być zdolnym ad- 
junktem podatkowym, nie nabędzie kompe- 
tent z owej trzechmiesięcznej praktyki i nie 
śmiemy nawet przypuszczać, by zdolności jego 
z tej trzechmiesięcznej praktyki oceniano.

Jakżeż się zresztą postępuje przy oce­
nieniu kwalifikacji takiego kompetenta do 
służby p u y  urzędzie podatkowym? Oto 
główną przy tern rolę odgrywa kwalifikacja 
wydana przez władzę wojskową, więc przez 
władzę, która z natury rzeczy bez względu 
na wymogi, jakie do urzędników cywilnych 
stawia władza administracyjna, a których 
może nawet niezna, bo znać nie potrzebuje, 
kompetentowi doskonalą — przypuszczamy 
najzasłnżeńszą — daje kwalifikację, ale 
kwalifikację czysto w o j s k o w e j  treści. 
Znaną nam jest kwalifikacja wystawiona ud 
podkomendnej władzy dla pewnego sierżanta 
kompetującego o przyjęcie go do uizędu 
podatkowego; opiewała ona dosłownie: „Ein 
guter Turner und Schwimraer, kann auch 
etwas reiten, im taktischen Exercireu volI- 
kommen ausgelildet, zum Steueramts-Be- 
araten ganz geeignet!“ Komentarz tu zby­
teczny, i zdaje się nam, że również zbyte- 
cznem jest, dalsze jeszcze wyciągać z tego, 
cośmy tu przytoczyli, konsekwencje.

Bądź co bądź, nie ulega to pewnie w ąt­
pliwości, że taki adjunktem podatkowym za­
mianowany podoficer nie posiada, bo nie mo­
że posiadać, takiej znajomości rzeczy, jakiej wy­
magamy od rutynowanego funkcjonarjusza; że 
temsamem taki urzędnik, nawet bez własnej 
swej winy i mimo najlepszych swych chęci, 
nie może być liczony za kompletną siłę ro­
boczą. Nie myśleliśmy też bynajmniej tern, 
cośmy tu wypowiedzieli ubliżyć komukolwiek, 
a najmie; owym w taki sposób zamianowa­
nym urzędnikom podatKOwym, o których 
wcale nie twierdzimy, iżby przy odpowie­
dnich zdolnościach i należytej pilności po 
dłuższej praktyce nie mogli z zadowoleniem 
pełnić swe obowiązki służbowe; chcieliśmy 
tylko zaznaczyć, że, więcej jeszcze jak owi 
praktykanci, adjunktów zastępujący, są oni 
z reguły z początku i przez czas dłuższy 
siłą surową, którą z natury rzeczy należało 
pierwej obrobić, zanim ją jako właściwą siłę 
roboczą, na posadę rutynowanego adjunkta 
podatkowego powołano.

Jest jeszcze inna kategorja kora petentów, 
k tórzy, umieszczeni w służbie podatkowej,
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tak  jak  owi m i e j s c a  a d j u n k t ó w  z a  
s t ę p u j ą c y  p r a k t y k a n c i  i j w . a d -  
j u n k l a m i  z a m i a n o w a n i  p o d o f i c e ­
r o w i e ,  nie są kompletną siłą roboczą, a 
tem samem są przyczyną, że urzędy podat­
kowe czynnościom swoim podołać nie są 
w stanie. — Są nimi r e f e r e n c i  s z a c u n ­
k o w i ,  którzy po ukończonych pomiarach 
katastralnych pozostawieni bez sposobu za­
robkowania, w skutek  polecenia ministerstwa, 
by ich gdzie umieścić, do urzędów podatko­
wych zamiast adjunktów, za miesięeznem 
wynagrodzeniem 60 złr. przydzieleni zo­
stali. Gdy ich obecnie jest tylko czternastu 
przy pojedynczych urzędach umieszczonych, 
a  i ci prawdopodobnie niebawem gdzieindziej 
będą umieszczeni, przeto wspominamy tutaj
0 ich użyciu przy urzędach podatkowych 
tylko dla dokładności w przedstawieniu 
rzeczy. Zaznaczymy tedy tylko, że trudno 
zaiste pojąć, jak  władza administracyjna, 
znając najdokładniej pracę urzędów podat 
dowych, mogła zastępywać adiunktów 
referentami szacunkowymi. Wszak trudno 
wymagać, by człowiek, który może nawet 
celował jako znawca ról, łąk i pastwisk i 
w ogóle dobroci gleby, który la t  kilka 
przepędzi! na wózku i przy protokołach 
parcelowych, inógl był już tem samein na­
być wiadomości potrzebnych dla adjunkta 
podatkowego, i t m samem byt istotną siłą 
roboczą w urzędzie podatkowym. Było prze­
cież właściwszem, tak  w interesie służby, 

jak  też w interesie samychże umieszczonych, 
przydzielić ich do urzędów, których czyn­
ności więcej odpowiadałyby nabytym przez 
nich wiadomościom, jak mianowicie, użyć 
ich w miarę ich uzdolnienia jako zastępców 
urzędników konceptowych w samejże dyrek­
cji, lub też w innego rodzaju służbie mani­
pulacyjnej, aniżeli w urzędach podatkowych, 
zwłaszcza jako zastępców rutynowanych a d ­
junktów podatkowych. Tutaj niewątpliwie nie 
można ich liczyć za komp etną silę roboczą.

Pozostaje nam do omówienia jeszcze 
jedna okoliczność, która wpływa bardzo szko­
dliwie na urząd podatkowy i jego czynności.

Zazwyczaj, a dzieje się to przy każdym 
prawie urzędzie podatkowym, inspektor po­
datkowy wybiera do załatwienia swoich 
czynności najzdolniejszego adjunkta; ująw­
szy zaś tym sposobem urzędowi tak dobrej siły, 
wynagradza mu ją  c. k. krajowa dyrekja 
skarbu tem, że pozwala na miejsce rutyno­
wanego adjunkta podatkowego przyjąć d y e -  
t a r j u s z a  za wynagrodzeniem d w u d z i e -  
d z i e s t u  z ł r . — I tak i ,  t a k  płatny dyetar- 
jusz  zastąpić ma adjunkta podatkowego! Nie 
wątpimy, że nie jeden djetarjusz użytecz­
niejszym być może dla urzędu podatkowego
1 zastąpi mu adjunkta lepiej, aniżeli nie 
jeden z urzędników powołanych do tych 
czynności z kategorji osób powyżej omówio­
nych. Aby zaś takiego pozyskać, musiałoby 
diurnum jego być pracy i zdolnościom jego 
cdpowiedoiem; a nie będzie nim pewnie — 
prócz nadzwyczajnych wyjątków— pracownik 
wynajmujący swe usługi za 20 złr., miesięcz­
nie.

Jakich też pracowników otrzymuje 
urząd podatkowy za tak Uchem wynagrodze­
niem, świadczą najlepiej liczne w tej mie­
rze relacje do władzy administracyjnej, przed­
stawiające, jakim to bezużytecznym balastem 
są tak pozyskani, pracowników miano no­
szący ; a nawet doniesienia, że nikt nie chce 
Przyjąć takiego diurnum, jak  o tem n. p.

nie dawno temu z Ropczyc i ze Skałatu  
relacjonowano.

Oto przyczyny, dla których nawet przy 
tak  zwanym kompletnym stanie sil robo­
czych urzędy podatkowe czynnościom 
swoim podołać nie m o g ą ; musieliśmy je 
przedstawić, by zrozumiałem uczynić, jakiem 
musi być położenie tych urzędów wtenczas, 
gdy nawet z tych sił która ubędzie i nie 
zostanie zaraz należycie zastąpioną, tudzież, 
by módz należycie zastanowić się nad po ­
w o d a m i  i s k u t k a m i  d ł u g i e g o  Wa ­
lc a n s u.

W .D .

P R Z E G L Ą D  M IE SIĘ C Z E Y .

Lwów 8. lutego 1881. r.
Rozpoczynając tg rubrykę i przeznaczając 

ją w pierwszym rzędzie do perjodycznego po­
glądu na ruck ustaw odaw czy  państwowy , 
krajowy i zagraniczny, tudzież do zlawania 
sprawy o ważniejszych zdarzeniach na  polu  
tak ad n im stra ę i, rządowej i autonomicznej, 
jak też sadownictwa, mamy dzisiaj i w j e ­
dnym i w drugim kierunku nie jedno do za 
znaczenia.

P a r l a m e n t  a u s t r j a c k i ,  rozpoczą- 
wszy po czterotygodniowych ferjach świąteczych 
dnia 18 z. m. ponownie swe obrady zajmował 
się dotąd głównie projektem powszechnej usta­
wy o procentach i zyskach ubocznych w in­
teresach kredytowych i ukróceniu nadużyć 
l i c h w i a r s k i c h .  Jestto , jak wiadomo , 
ustawa na wzór wydanej w r. 1877 szczegółowo 
dla Galicji, a projekt komisyjny jest wynikam 
rozpatrzenia wniosku pos. Weebera i projektu 
rządowego. Pierwotny projekt komisji mieścił 
w sobie przepis cywilno prawny, oznaczający 
maksymalną stopę procentową; ponieważ atoli 
były minister sprawiedliwości oparł się cywilno­
prawnemu przepisowi takiemu, oświadczając, 
iż nie wniósłby ustawy do sankcji najwyż­
szej, przeto komisja musiała cofnąć wniesio­
ny już do Izby projekt pierwotny i wnieść 
odmienny. Zmiana wypadła w tym duchu, 
że do deniftnicji występku lichwiarskiego, a 
więc sposobem prawa karnego, przyjęto mię­
dzy innemi tę także okoliczność, iż suma 
procentu, zysków ubocznych i kar konwencjo­
nalnych przenosiłaby 10, od sta.

Obrady nad tym projektem są już na 
ukończeniu i zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że cały przejdzie wedtug wniosków komisji. 
Rozprawa ogólna dała między innymi posłowi 
Dr. Stanisł. Madejskiemu sposobność do dobi­
tnego zaznaczenia dobrodziejstw gailcyjskiej 
ustawy i zasługi Sejmu naszego tudzież zmarłe­
go sprawozdawcy Dr. Rydzewskiego pod wzglę­
dem inicjatywy w teraźniejszym ruchu ogólnym 
przeciw lichwie, jak również do właściwej odpo­
wiedzi posłom stronnictwa tak zw. liberalnego 
na pociski przez nich na nasze sądownictwo 
z powoda tak trafnego a skutecznago zasto- 
sowywania przez nie ustawy galicyjskiej, rzu­
cone ; rozprawa zaś szczegółowa podała mię­
dzy innymi posłowi Kowalskiemu możność do 
dobitnego scharakteryzowania lichwiarskich pra­
ktyk Gal. Zakładu kred. włościańskiego.

Również dowiedzieliśmy się przy sposo­
bności obrad nad §. 10. z nst p. ministra Dr. 
Prażaka, że rząd niebawem wniesie projekt 
nowego k o d e k s u  k a r n e g o ,  podobny do 
owego, który komisja już w r. 1877. wniesła 
była do Izby, — równie jak, że jeszcze na-

glejszem uważa rząd wniesienie projektu n o ­
wej p r o c e d u r y  c y w i l n e j ,  i wniesie w 
krotce taki projekt,

Z p r z ę d ł o  ż e ń  rządowych mamy do 
zaznaczenia dwa przedłożenia min. sprawiedli­
wości ; projekt ustawy dozwalającej zakwestyo- 
nować czynności prawne, odnoszące się do mienia 
dłużników niewypłacalnych i projekt ustawy 
zmieniającej i uzupełniającej przepisy ustawy 
konkursowej , postępowania egzekucyjnego i 
kodeksu karnego dla skute czniejszej opieki 
prawnej nad wierzycielami.

O projektach tych pomówimy bliżej, po 
rozpatrzeniu się w nich komisji.

Ni#posiedzeniu z dn. 25. z. m. rozwinął 
lir. Taaffe e k o n o m i c z n y  program rządu, 
którego zrealizowanie byłoby wielkiej dli 
polepszenia stosunków ekonomicznych, w szcze­
gólności rolniczych, w poszczególnych krajach 
doniosłości. Odpowiadając m  interpe lacją wnie­
sioną dnia 4. grudnia z. r. przez posła Ho- 
henwartln, a zapytując, czy rząd zastanawiał 
się nad polepszeniem doli stanu włościan, lir. 
Taaffe przytaczał jak i  okoliczności, które 
sprowadziły zubożenie ludności rolniczej: przej­
ście od gospodarstwa naturalnego do pienię­
żnego, zmianę spadkobierstwa co do dóbr 
włościańskich, zniesione ustawami krajowemi, 
ograniczenie co du pozbywania się gruntów 
i podzielności tychże, przesilenie finansowe 
z r. 1873., zniesienie przepisów przeciw li­
chwie, klęski elementarne i konkurencję za ­
graniczną. Za radzić złemu mają wniesione już 
projekty do ustaw : o komasacji gruntów i o 
podziale g runtów  spólnych; o podatkach za ­
robkowym i dochodowym w odniesieniu ho kas 
pożyczkowych i spółek kredytowych, tudzież
0 ulgach dia nich poi względem stempli i 
opłat, o pomorze na bydło, (ostatnie trzy 
są już ustawami) ; wreszcie przeciw naduży­
ciom lich wiarskim. Oprócz tych rząd zamyśla 
wnieść w krotce projekty ustaw : względem 
zniżenia opłat p obieranych od zmian własności, 
w szczególności w drodze spadkowej aby 
od spadków małej wartości można jak  naj­
mniejsze pobierać opłaty: dalej względem 
ndziaiu skarbu państwa w melioracjach, przy- 
czem rząd liczyć będzie na pomoc sejmów. 
Rząd zwróci także szczególną uwagę swoją na ta­
ryfy kolei żelaznych , aby przewóz płodów 
rolniczych wypadł taniej. Ponieważ daiej jedna z 
głównych przyczyn niepomyślnego położenia 
rolników leży w przeciążeniu ich zbyt wyso- 
kiemi procentami, rząd zastanawia się nad tem, 
jakiin sposobem możnaby ulżyć własności ziem­
skiej przez k o n w e r s j ę  d ł u g ó w  w y s o ­
k o  o p r o c e n t o w a n y c h  n a  u o w e ,  
m n i e j  n c i ą ż 1 i w e i czyby państwo nie 
mogło przez zwolnienie od opłat dopomódz do 
wykonania takiej operacji ; przyczem rząd 
uważa za obowiązek swój w celach tu wska­
zanych zażądać pomocy nie tylko Rady pań­
stwa, lecz także sejmó w. — Gdyby tylko rze­
czywiście przedmioty te jak najrychlej, ze 
stadjum projektów weszły w stadjum ustawy

1 wykonania ! —
Czynności komisyjne, przygotowawcze, na 

teraz pomijamy — czyniąc zresztą w wła­
ściwej rubryce wzmiankę o obradach komisji 
budżetowej w kwestji kolejowej.

Ubiegły miesiąc przyniósł nam także 
donośne zmiany personalne w a d m i n i ­
s t r a c j i .  — Zmiana w obsadzie tek ministra 
sprawiedliwości i handlu, jakkolwiek głównie 
politycznej będąc natury, musi oddziałać także 
na tok spraw w tychże ministerstwach, a jest 
w Każdym razie faktem, który z obowiązku
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sprawozdawcy zapisać tutaj musimy. — Miano­
wanie mai i’zatka narzego kraju, a w szczegól­
ności mianowanie nim Dra Z y l l i k i e  w i c z a  
witamy i my z prawdziwem zadowoleniem, 
jako fakt wielkiej dla kraju doniosłości i za- 
setamy nowemu najwyższemu dostojnikowi auto­
nomicznemu wyrazy uzasadnionych nadzieji i 
szczerych a serdecznych życzeń skutecznej dla 
kraju na tem tyle ważnem stanowisku dzia­
łalności. — W  końcu zapisać nam należy ze smu­
tkiem i żalem bolesne straty, jakie poniósł 
nasz kraj ubytkiem prawie równoczesnym trzech 
dzielnych szermierzy na niwie praw i potrzeb 
krajowych, nieodżałowanych a przedwcześnie 
zgasłych posłów i delegatów ś. p. Dr. Andrze­
j a  R y d z o w s k i e g o ,  Kornela K  r z e c z u- 
n o w i c z a  i Ludwika S k r z y ń s k i e g o ,  i 
wyrazić życzenie, by znaleźli niebawem ró­
wnie godnych następców.

Ustawodawczy rncli z a g r a n i c z n y  za­
piszemy, dla braku dzisiaj miejsca, przy 
innej sposobności.

S P R A W Y  K O LEJO W E.
0  potrzebie reformy służbowych 
stosunków urzędników galicyjskich 

dróg żelaznych.

I .

Gdy urzędnicy rządowi w skutek 
uregulow ania p łac doczekali się pe­
wnego polepszenia w m aterjalnym  wzglę­
dzie, gdy uchwalenie i wprowadzenie w ży­
cie pragm atyki służbowej, określającej 
ściśle obowiązki i p raw a urzędników 
w  obec państw a, jest niem al kw estją 
czasu, gdy przed kilkoma miesiącami 
żywy pow stał ruch celem zreorganizo­
w ania urzędów autonomicznych i za­
pew nienia urzędnikom  rad  powiatowych
1 t. d. lepszej przyszłości: o pole­
pszeniu doli urzędników kolejowych, 
owych parjasów  19go wieku, nikt do­
tychczas nie pomyślał. Zdani na łaskę 
swych przełożonych władz, nie mogą 
oni w obec przepisów służbowych, łą ­
czących surowość drakońską z wyrafi­
now aną sofisterją, śmiało podnieść gło­
su, nie mogą drogą legalną dążyć do 
zmiany przygniatających ich obecnie 
stosunków inaterjalnych i m oralnych, 
które ostatnimi la ty  stały się więcej 
ja k  przykrym i, bo w całem tego słowa 
znaczeniu nieznośnymi.

M c dziwnego, że wskutek ciężkiego 
teroryzm u nieszlachetne skłonności i 
słabości szerokie znajdując pole popisu, 
w szeregach urzędników co raz b a r­
dziej zaczynają się rozwielmożniać. 
Teroryzm  połączony z obrzydliwym 
nepotyzmem nie mogą w rezultacie 
działać um oralniająco na urzędników. — 
M e dziw tedy, iż coraz więcej mamy 
karjerowiczów, którzy nie pracą i długo- 
letniem i zasługi, nie talentem  i wiedzą, 
lecz za pomocą węzłów familijnych i 
łatw ego uginania karku, kierują sobie

drogę i, ze smutkiem wyznać musimy, 
dochodzą celu. A w ans, wygodne i 
znaczniejsze posady są udziałem spowi­
nowaconych i spokrewnionych z wyż­
szymi dostojnikami, lub niegodnych 
serwilistów, którzy przykładem  swym 
na  ogół urzędników  nie działają  ko 
rzy s tn ie ; — w szeregach najpilniejszych 
i najszczerszych pracowników budzi się 
apatja , a ostatecznie w stręt do pracy 
i swego zaw odu ; a nie może być ina­
czej, gdyż podobne postępowanie pod­
kopuje powagę władzy zwierzchnej i 
w paja w um ysł podwładnych urzędni­
ków przekonanie na  licznych oparte dowo­
dach, iż w ładzy przełożonej brak  s p ra ­
wiedliwości, owego fundam entu, na któ­
rym  wszelka w ładza opierać się po­
winna.

Gdy przy drodze żelaznej K ar. Lud. 
utworzono z końcem roku 1875. biuro 
prawnicze, urzędnicy tej koleji odet­
chnęli swobodniej, przyw iązując do k re­
owania tego biura nadzieje całego sze­
regu prac organizacyjnych, polepszenie 
m aterjalnego i m oralnego bytu urzędni­
ków na celu m ających, le c z —-w oczeki­
w aniach tych zupełnie zostali zawiedzeni.

S tatu t bowiem organizacyjny sze­
roki temu biurowi oznaczając zakres 
działania, w łaśnie co do osobistych 
spraw  urzędników  ścieśnił takowy ad 
minimum, i ograniczył do dwu jedynie wy­
padków, t. j. do interwencji w śledztwach 
dyscyplinarnych, z dodatkiem  wszelako, 
gdy dyrekcja ruchu w pojedyńczych wy­
padkach uzna takowe za potrzebne, i do 
zaopinjowania wniosków dotyczących 
oddalenia urzędników, którzy praw a do 
em erytury już uzyskali.

Ze w drugim wypadku biuro p ra ­
wnicze jedynie interes dyrekcji m a i  mieć 
może na oku, to rzecz jasna; pokrzyw­
dzony zaś urzędnik nie potrzebuje szu­
kać pomocy u biura prawniczego, gdyż 
swe pretensje em erytalne w d ro ­
dze sądowej wywalczyć sobie może. Co 
do pierwszego zaś punktu, to o ile nam 
dobrze wiadomo, dotychczas w dwu je ­
dynie wypadkach uznała dyrekcja ru ­
chu za stosowne, biuro prawnicze we­
zwać do interwencji wr śledztwach, a 
to w jednym  wypadku, gdy chudziło o 
zasuependowanie prak tykan ta , który 
niesłusznym poleceniom naczelnika swe­
go się sprzeciwiał, drugi zaś raz, gdy 
chodziło o usunięcie młodego urzędnika, 
pełniącego służbę ruchu w stacji B ar- 
szczowice podczas nieszczęśliwego wy­
padku zetknięcia się pociągu pospie­
sznego z pociągiem ciężarowym.

Wszelkie zaś inne dochodzenia i 
śledztwa, czy to zwyczajne, czy dyscy­
plinarne, których w przeciągu 5letnie- 
go istnienia tego biura dużo da się poli­

czyć, a między którem i wiele było ba r­
dzo ważnych, obeszły i obchodzą się 
bez interw encji biura prawniczego, i 
w ypadają nader często z tego jedynie 
powodu niekorzystnie dla dotkniętych nie­
mi urzędników, iż referenci dotyczący nie 
um ieją objektywnie, bez uprzedzeń, u - 
względniać wszelkie za urzędnikiem  a 
przeciw dyrekcji lub niewykonalnym 
tejże poleceniom przem aw iające okoli­
czności.

Czy biuro prawnicze nie mogło, czy 
nie chciało, wywalczyć sobie jak i tak i 
wpływ na spraw y osobiste urzędników, 
na  tak  zwane personalia, trudno nam  
osądzić; faktem  jednakowoż jest, iż k re­
owanie rzeczonego biura na stosunki 
służbowe urzędników koleji K ar. Lud. 
najmniejszego nie wywarło wpływu.

Stosunki zaś służbowe urzędników 
wszystkich gal. dróg żelaznych, tak  są  
n ien a tu ra ln e , tak  niezdrowe, iż w kró t­
kim czasie nastąpić musi jakaś zm iana 
tychże ku lepszemu, iż czas najwyższy, 
by przystąpiono do niezbędnej organiza­
cji, opartej na jedynie trw ałej podsta­
wie t. j .  na  sprawiedliwości.

Ze stanow iska tedy pism a naszegu 
wskażemy najdotkliwsze obecnych urzą­
dzeń b ia k i i  niewłaściwości, wykażemy 
nieprawidłowe stanowisko dyrekcj;' w  
obec urzędników, jakoteż czego u rzę ­
dnicy od swych władz przełożonych 
domagać się m ają praw o; a za­
znaczamy 7 góry, iż żądania nasze po­
czynienia urzędnikom  pewnych koncesyj, 
będą wcale um iarkowane. (C. d. n.)

Decentralizacja kolei żelaznych w Radzie 
państwa.

W  k o m i s s j i  bu d ż e t  o w oj ponowił 
26. stycznia r. b. poseł H a u s n e r  swój wnio­
sek zeszłoroczny, domagający się d e c e n t r a ­
l i z a c j i  k o l e i  ż e l a z n y c h  przez przenie­
sienie siedziby centralnych zarządów z "Wiednia 
do właściwych miast na prowincji. Motywując 
ten wniosek, powołał się poseł Hausner na 
stan rzeczy w Prusiech, gdzie 31 towarzystw 
kolejowych ma swą siedzibę na prowincji, a 
tylko 6 w Berlinie. Przeciw temu argumen­
towi p rzytaczano kolej hanowerską, i koloń- 
sko mindeńską. ale przykłady te nie dowodzą 
niczego, albowiem kolej hanowerska, dopóki 
Hanower byi państwem samoistnem, musiała 
naturalnie mieć siedzibę w Hanowerze: zaę 
zarząd koleji kolońsko-mindeńskiej znajduje siś 
faktycznie w Kolonii. Centralizacja zarzadu 
wywiera niekorzystny wpływ na dochody ko 
1 eji, ponieważ połączona jest z większymi wy­
datkami adminisracyjnymi, co znowu pociąga 
za sobą konieczność większych subwencyj ze 
strony państwa. Zarzucano dalej , że koniecz- 
nem j e s t , aby zarządy kolejowe znajdowały 
się w bezpośredniej relacji z ministerstwem 
handlu , ale przykład pruski dowodzi, że nie 
jest to rzeczą niezbędną ; zresztą u nas także 
c. k. namiestnictwa są mniej lub wiecej od­
dalone od ministerstwa spraw wewnętrznych
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a jędnak komunikują, się dostatecznie za po­
mocą poczty i telegrafu. Waiue zgromadzenia 
mog<i i nadal odbywać się w Wiedniu, gdzie 
towarzystwa kolejowe mogił ustanowić swoich 
reprezentantów. Natomiast interes komercjal­
ny stanowczo wymaga, aby zarząd kolejowy 
zostawał w nieustającym kontakcie ze świa­
tom handlowym okolic, które kolej przerzyna. 
Minister handlu bar. P i  no oświadczył, że 
rząd nie miał jeszcze sposobności zajmować się 
tą  sprawą. Statuty towarzystw kolejowych 
stanowią, że siedziba ich zarządu znajdować 
się musi w Wiedniu, zatem byłoby przede- 
wszystkiem rzeczą tych towarzystw wystąpić 
z wnioskiem zmiany tego postanowienia. — Na 
zapytanie N ?• u w i r  t h a co do zamierzonego 
niby rozdziału sieci koleji węgiersko-galicyjskiej, 
odpowiedział p. minister, że są to tylko 
doniesienia dziennikarskie, a rząd nie brał 
jeszcze tej sprawy pod rozwagę. — Poseł 
H e r b  s t występowa! energicznie przeciw 
w n i o s k o m  H a u s n e r a ,  które jednak mi­
mo to z o s t a ł y  p r z e z  k o m i s j ę  u c h w a ­
l one .  Oto ich brzmienie: „1) Wzywa się
kolej Albrechta, aby siedzibę swą przenio­
sła z Wiednia do Lwowa. 2) Wszystkie inne ko­
leje subwencjonowane winny mieć swą siedzi­
bę, a co najmniej, zarząd ruchu i materjałów 
y  pobliżu swych sieci kolejowych."

S P R A W Y  D JE T A R JU S Z Ó W .

Opłakany los djetarjuszów, powoduje wszę­
dzie ludzi temu zawodowi oddanych, do pod­
niesienia kwestji polepszenia bytu tych nie­
zbędnych pracowników w urzędach naszych, 
W  zeszłym roku jak to Czytelnikom naszym 
donieśliśmy w swoim czasie, odbyły się w 
tym celu walne zgromadzenia djetarjuszów 
galicyjskich i szląskich. Lwowscy wysyłali na­
wet deputację do Najjaśniejszego Pana, który 
ją  przyjął łaskawie i zrobił nadzieję, że prośba 
jej w części przynajmniej uwzględnioną zosta­
nie. Dziś mamy do zanotowania nowy krok 
w tym kierunku uczyniony ze strony djeta 
rynszów tak w i e d e ń s k i c h ,  jak też' 1 w o- 
3 k i c h.

W i e d e ń s c y  odbyli na dniu 17 stycznia 
r. b. walne zgromadzenie w Wiedniu w 
obszernej sali Drehera, w którein wzięło u- 
dział 386 djetarjuszów. Zgromadzenie to 
zostało zwołane w celu obmyślenia sposobu 
polepszenia bytu tych pracowników biurowych, 
a w pierwszym rzędzie w celu zawiązania 
stowarzyszenia djetarjuszów dla Austryi niż­
szej, względem którego zawiązał się już da­
wniej komitet i przedłożył statuta Namiestni­
ctwu do zatwierdzenia.

Na zgromadzeniu tein doniósł przewodni­
czący) że Namiestnictwo nie zatwierdziło przedło­
żonego mu statutu z powodów formalnych, 
w skutek czego przedłożono nowy statut we­
dług wskazówek Namiestnictwa przekształcony.

Dalej uchwalono na tem zgromadzeniu 
by przyszłe stowarzyszenie djetarjuszów. prócz 
wzajemnej pomocy skierowało starania swoje 
także w tym kierunku: by djurny były pod­
niesione i unormowane; by djetarjuszom nada­
no ty tn l : „urzędnik pomocniczy" i by udzie­
lano im dekreta nominacji; i by djetarjuszom 
pełniącym czynności urzędników dozwolono 
ubiegać się o posady urzędników na równi 
z podoficerami. — E powodu spóźnionej pory 
zgromadzenie nie wyczerpało swego porządku 
dziennego i zostanie prawdopodobnie ponownie 
zwołane.

L w o w s c y  znów djetarjusze wystosowali 
na ręce posła Józefa Jasińskiego , radcy s. 
wyższego, petycję do Rady państw a, w której 
domagają się; 1) podwyższenia d je t ; a to, 
w miastach głównych przynajmniej na 1. żłr. 
80 ct., w większych miastach prowincjonal­
nych na 1 złr. 50 ct., a w miastach powiatowych 
na 1 złr.; 2) wydania ustawy, mocą którejby: 
a) u wszystkich c. k. urzędów i władz przy­
najmniej kilka posad djetarjuszów systemizo 
wano; b) djetarjnszum systemizowai.ym 
przy obsadzaniu posad urzędniczych w dziale 
kancelaryjnym i manipulacyjnym, pod wzglę­
dem połowy miejsc obsadzić się mających 
takie sanie przyznano uprawnienia, jakie z 
ustawy z dn. 19. kwietnia 1872 r. n, 60 
Dz. u. p. wysłużonym podoficerom przysłu­
gują- _

Życzymy szczerze, by usiłowania te odnio­
sły pożądany skutek i uy pracownikom tym 
dostały się niebawem w udziale ulgi, jakich 
los ich pożałowania godny tak nagląco wymaga.

Zarząd  cen traln y S tow arzyszen ia  
D jetarju szów  g a licy jsk ich  poczytuje sobie 
za miły obowiązek złożyć najserdeczniejsze 
podziękowanie JW . Panu Szmelcerowi c. k. 
pułkownikowi 30. pułku piech. za bezpłatne 
udzielenie muzyki pułkowej do koncertu w dniu 
18. bm. na fundusz pensyjny dla wdów i 
sierót po zmarłych djetarjuszach urządzonego, 
szanownemu Zarządowi Domu Narodnego 
za udzielenie w powyższym celu sali w cenie 
zniżonej, dalej temuż Zarządowi i Dyrekcjom 
tutejszych Zakładów finansowych, jak niemniej 
pojedyńczym osobom a w szczególności wice­
prezesowi Stowarzyszenia W. Janowi Żół­
kiewskiemu, za przyczynienie się bądź datka­
mi bądź w inny sposób do pomnożenia funduszu.

Dalej składamy nasze najserdeczniejsze 
podziękowanie JW . Knendichowi c. k. Prezy­
dentowi Sąd. obw. i W. Michałowi Rola Wo- 
szczyńskiemu c. k. Radcy Sąd. kraj. w Rzeszo­
wie, tudzież W. Józefowi Barańskiemu c. k. 
Radcy Sąd kraj. w Kołomyi, za gorliwe, 
pełne wzniosłej szlachetności zajęcie się spra­
wami Stowarzyszenia, tudzież WW. Stani­
sławowi Zarębie Skrzyńskiemu i Klemensowi 
Kostheimowi właścicielom dóbr, niemniej W. 
Dr. Maksymiliauowi Kostheimowi w Rzeszowie 
za przyczynienie się datkami w kwocie 25 zlr. 
25 złr. i 5 złr. do założenia funduszu pen- 
syjnego.

Przyjmijcie Szanowni Panowie, którzy 
raczyliście się przyczynić do funduszu mają­
cego na celu osuszyć niejedną łzę niedoli 
wdowy lub sieroty — w imienin tych biednych 
ze strony Zarządu najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać!“

Lwów 28. grudnia 1880.
Zarząd centralny.

dnak nie tylko wartość dla bezpośrednio 
iaieresowanych, lecz są one także wielkiej 
wagi pod względem powszechne-ekonomi­
cznym ; jeżeli bowiem a. p. na powyższa 
police razem li tylko sumę 26 211 złr. 
wpłacono, to wypłata tak znacznej zwyżki 
stała się Stowarzyszeniu li tylko przez tak 
zuaczną liczbą tych, którzy w niem są u- 
bezpieczeni, moźebną. Ich police bowiem 
opiewają dotąd już na 33 mil. z ł , —  re ­
prezentują przeto znakomitą siłę ekonomi­
czną, która w miarę spodziewanego szerzenia 
się udziału ludności w ubezpieczeniu, je ­
szcze wyżęj wzrośnie, a tem samem kiedyś 
na szali powszechnych stosunków ekonomi­
cznych znakomicie zaważy.

W IADOM OŚCI POTOCZNE.

R ozw ój ubezpieczeń życia. Jak  dale­
ce udział w ubezpieczeniu życia postępuje w 
Austro-Węgrzech dowodzi między innetni 
coraz żywszy w niem udział stanu nauczy­
cielskiego. I tak przez czas stosunkowo 
krótki istnienia Ogólnego Stowarzyszenia 
urzędników, wygasło już 185 umów ase­
kuracyjnych zawartych przez profesorów 
i nauczycieli, skutkiem czego pozostałym po 
takich ubezpieczonych sumę 181.000 złr. 
wypłacono. — Ubezpieczenia takie mają j e ­

W IADOM OŚOI U R Z E D O W E .c

(Z  urz. G. lic. po d. 5. lutego 1881. r.)

Mianowania, przeniesienia i odszcze- 
gólnienia. Dr. Jan  G a w e ł  adwokat, prze­
nosi kancelarję z dniem 1. maja b. r. z Przemyśla 
do Sanoka (Wydział Izby Adw. Przemyśl 23 
stycznia 1881 1, 18.) — Dr. Jan  I w a ń s k i  
wpisany w listę Adw. z siedzibą w Wadowi­
cach (Wydział T. Adw. Kraków 20. stycznia 
1S81 1 31.) — Stanisław S k w ? r c z y ń s k i  
wice-sekretarz ministr. sekretarzem min. w 
ministerstwie obrn. kr. —- Edmund Mi i n l e r  
zarządca salin w obrębie gal. adrnn. salin, 
starszym zarządcą salin .— Adam hr. G o ł u ­
ch o w s k i  właść. dóbr c. k. podkomorzym. — 
Juljan T e r l e c k i  sekretarz pow. adjuuktem 
urzed. pora. — Karol B i l i ń s k i  kancelista 
dyrekcji polic. oficjałem tejże dyrekcji. — Jan  
C z a b a n ,  Aleksander S m a g a ,  Władysław 
B i a l i k i e w i c z  i Mikołaj D o l n i c k i  prak­
tykanci koncep. ki. dyr. sk., koncypistami 
skarb. — Paweł C h o l e w k i e w i c z  zarządca 
wyższego urzędu cłow. we Lwowie, złoty krzyż 
zasługi z koroną. — Natan K a i  l i r  prezyden­
tem, Alfred H a u  s n e r  wiceprezyd. Izbv handl. 
przem w Brodach, — Włodzimierz Ł a w r o w -  
ski ,  Henryk Ma c h a r s k i ,  Dyonizy Z a ­
w a d z k i  i Władysław książę S a p i e h a  
koncepiści namiestnictwa prowiz. komisarzami 
pow. — Stanisław K w i a t k o w s k i ,  Włady­
sław J a r o s z ,  Juljan P o z n a ń s k i ,  Ludwik 
B e r n a c k i ,  Juljusz Z  u 1 au f, Bolesław S t u ­
d z i ń s k i ,  Maurycy hr. D z i e d u s zy c k i, i 
Dr. Adam F e d o r o w i c z  konceptowi prakt. 
namiestn., prowiz. koncepistami nam. —  Komi­
sarze pow.: Juljan H o r  n i c  k i  z Dobromila 
do Przemyśla, Wincenty G a s i e w i c z  z Cie­
szanowa do Rawy, Tytus K a r c h e z y  z Ro­
hatyna do Przemyśla, Józef W o ł o s z y ń s k i  
z Gorlic do Grzybowa, Edmund N a w r o c k i  
z Przemyśla do Czortkowa, Antoni E d e  r  z 
Przemyśla do Lwowa, Edmund R o m e i z 
Rzeszowa do Krosna, Władysław K o r  o s t a ń- 
s k i  z Mościsk oo Rohatyna, Józef B a l i c k i !  
z Białej do Wieliczki, Karol S t r a ń s k i -  
H e  i l l e r  on  ze Lwowa do Rzeszowa, Gustaw 
R a d w a ń s k i  z Gródka do Cieszanowa i Hen­
ryk M a c h a r s k i  z Kosowa do Mościsk; — 
koncepiści namiestn.: Juljan K o k u r e w i c z  z 
Krosna do Gorlic, Władysław J  a i o s z ze 
Stanisławowa do Gródka, Ludwik B e r n a c k i  
z Przemyśla do Cieszanowa i Bolesław S t u ­
d z i ń s k i  z Brodów do Ropczyc ; —  prąkty - 
kanci koncep. namiestn.: Stanisław Dunin 
R z u c h o w s k i  z Ropczyc do Myślenic, Jó ­
zef S t a w s k i  z Tarnowa do Krosna, Kazi­
mierz J  a g o  s z e w s k i  ze Stanisławowa do 
Bohorodczan, Stanisław N o w o s i e l e c k i  ze.,,
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Lwowa do Stanisławowa, Julian N a p a d  j e -  
w i c z ze Lwowa do Brodów, Eugeniusz D ił 11 z 
ze Lwowa do Żydaczowa, Yfacław G r ł a z o w ­
sk i  ze Lwowa do Kossowa, Wacław B u  c h i  e- 
wi c z  ze Lwowa do Kolbuszowy, Jan Y e l t z  
ze Lwowa do Skałatu, Albert R ó ż a ń s k i  ze 
Lwowa do Jaworowa, Kazimierz K o z i c k i  ze 
Lwowa do Borszczowa, Zdzisław S t r a d i o t  ze 
Lwowa do San.bora i Franciszek H  e r z i g ze 
Lwowa do Tarnowa. —  Jan  K a r c z e w s k i  
kandydat telegrafu elewem telegraf, we Lwo­
wie. — Tytus K a r s z n i e w i c z  oficjał poczt, 
z Tarnowa do Krakowa. —  Asystenci poczt.: 
Leon D u ń c z e w s k i  z Podwołoczysk do Lwo­
wa, Stanisław H o r d y ń s k i  z Jarosławia do 
Krakowa, i na własne prośby Antoni V o 1 ke  r 
ze Lwowa do Czerniowiec i Norbert B 1 a- 
sc h i e r  z Czerniowiec do Lwowa.

Opróżniona posady: Kierującego n a ­

u c z .  szkoły 4. kl. etat. m. w Stryju, dwóch 
n a u c z ,  szkoły 4. kl. etat. w Żydaczowie; 
młodszej n a u c z ,  szkoły 4 kł etat ż. w 
Stryju i 1. kl. n a u c z y c i e l i  etat. w D o­
brzanach , Hurniem, Kainem , KruszelnLy , 
Libochorze, Lubieńcach, Nowemsiole, Oporcu, 
Podhorcach, Rozwadowie, Siechowie, Siemigi- 
nowie, Stawku, Stynawie niższej , Smorzu , 
Tarnawce, Tuchli, Żupaniu; podania do 7. 
marca b. r. do Rady okręg. Stryj. — Kieru­
jącego n a u c z ,  szkoły 4. kl. N. 2. w Stani­
sławowie, podania do okręg. Rady szkoln w 
Stanisławowie do 12. marca b r. — D j e t a -  
r j u s z a do prowadzenia manipulacji, (s. p. 
Bochnia 26. stycznia 1881). — K a n c e l i s t ó w  
do prowadzenia ksiąg grunt, przy sąd, pow. 
w Skawinie, Wiśniczu, Sokołowie, Ulanowie i 
Limanowy; podania w term. trzech tygodni 
od 1. lutego b. r. ad Skawina i Wiśnicz do

s. kr. w Krakowie, ad Sokołów i Ulanów do 
s. o. Nowy Sącz. — D j e t a r j u  s z a  w sądzie 
pow. w Radłowie. —

Bezwłasnowolni. Jcwka i ilakary  Ma- 
gurczak z Tarnawki, uchwałą s. obw. w Sam­
borze z 11. maja 1880. 1. 7154. marnotraw­
cami, kur. Iwan Martyn (s. pow. Skole 1. 
stycznia 1881. 1. 5433). —  Marja z Żurów
Gołębiowska marnotrawczynią; kur. Stefan 
Łotocki z Lipicy górnej, (s. p. Rohatyn 27. 
grudnia 1880. 1. 10487). — Ryszard W ar-  
flinger z Białej marnotrawcą ; knr. Jan W ar- 
flinger, (s. p. Biała 3. października 1880. 1. 
7523) — Iwan Jusyp z Ł yscam arn .; knr. Jan  
Hrycak , (s. p. Bohorodczany 15. grudnia 
1880. 1. 9326). — Paweł Zapotoczny z Ka- 
linowszczyzny marnotrawcą; knr. Jakób Der­
kacz, (s. p. Czortków 4. września 1880. L 
8184). —

Zaproszenie do przedpłaty n a r . 1881 —  IXwydawnictwa.

i G A Z E T A  S Ą D O W A
W A R S Z A W S K A

d ą ż y  do  r o z s z e r z e n ia  zd r o w y ch  p o j ę ć  p r a w n y c h  w  w y k sz ta łc eń -  
szy c h  w a r stw a c h  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  i do  c z y n ie n ia  z a d o ść  
p o tr z e b o m  n a s z e j  p r a k ty k i są d o w e j . L ic z n i w s p ó łp r a c o w n ic y  i 
k o r e s p o n d e n c i z k r a ju  i z a g r a n ic y  w y p e łn ia j ą  w s z y s tk ie  22 ru ­
b r y k i, j a k ie  n a  z a s a d z ie  k o n c e s j i  w  G a z e c ie  w p r o w a d z o n e  b y ć  
m o g ły , z p o ż y tk ie m  n ie ty lk o  d la  c z y t e ln ik ó w  p r a w n ik ó w , le c z  i 
d la  k a ż d e g o  w y k s z fa łc e ń s z e g o  c z ło n k a  s p o łe c z e ń s tw a  k tó ry  p a ­
m ię ta  o s w y c h  o b o w o w ią z k a c h  o b y w a te ls k ic h .  N a  p y ta n ia , n a d ­
s y ła n e  do R e d a k c j i  (G r z y b o w sk a  N r. 2 9 ), z a w ie r a ją c e  k w e s t je  
p r a w n e , n a p o ty k a n e  w  p r a k ty c e , b u d z ą c e  o g ó ln ie j s z y  in te r e s , 
R e d a k c ja  o d p o w ia d a  w je d n y m  z n a jb liż s z y c h  n u m e ró w

W  n a d c h o d z ą c y m  r o k u  R e d a k c ja  p o s ta n o w iła  w p ro w a d z ; ć 
do G a z e ty  dw ie now e ru b ryk i,  a  m ia n o w ic ie  :

l i  P r * e g l » d  a r ty k u łó w  p r  w n o -s p o łe c z n e j  tr e śc i, p o m ie ­
sz c z o n y c h  w c z a s o p is m a c h  p o ls k ic h — i

2) W y k a z  Ogłoszeń r zą d o w y ch , d o t y c z ą c y c h  r e g u la c j i  
s p a d k ó w  co  do m a ją tk ó w  i su m  h ip o te k o w a n y c h , o raz  p ie r w ia ­
s tk o w e g o  za p r o w a d z en ia  h ip o te k i.  Z u w a g i n a  p r zep is  art. 3G 
U st . o p o s t . rozm ., w  m o c  k tó r e g o  w s z e lk ie  o g ło s z e n ia  o o tw a r ­
c iu  s p a d k u  d ru k u ją  s ię  w  „ S ie n a c k ic h  w o b ja w ie n ia c h '1 w  P e te r s ­
b u rg u , k tó r e  to  b a rd zo  o b sz er n e  w y d a w n ic tw o  n ic  j e s t  ro zp o -  
w sz e c h n io n e m  i z a le d w ie  w  m a g is tr a tu r a c h  s ą d o w y c h  n a p o ty k a ć  
s ię  d a je  ; ż e  o d s z u k a n ie  w  n ie m  w ia d o m o śc i j e s .  b a rd zo  u tru ­
d n io n e  i  z p o w o d u  b ra k u  sy ste m u  i  w ie lk ie j  i lo ś c i  o g ło s z e ń  s ą ­
d o w y c h  i a d m in is tr a c y jn y c h  z c a łe g o  p a ń stw a  ; z u w a g i na  j a w ­
n o ś ć  h ip o te c z n ą  i  n a  in te r e s ,  j a k i  k a ż d y  o b y w a te l k ra ju , ja k o  
s p a d k o b ie r c a  lu b  w ie r z y c ie l  s p a d k u  m a  lu b  m ie ć  m o ż e  w  o tr z y ­
m a n iu  ta k ic h  w ia d o m o śc i w c z a s ie  u ż y te c zn y m , u p ły n ie n ie  k t ó ­
r e g o , p o c ią g a ją c  za  so b ą  p r e k lu z ję ,  m o ż e  k ie d y  s p o w o d o w a ć  
n a w e t u tra tę  p raw . —  R e d a k c ja  j e s t  p rz ek o n a n ą , ż e  m o z o ln a  
ta  d la  p r o w a d z e n ia  ru b ryk a  in fo r m a c y jn a  p rz ez  c z y te ln ik ó w  za  
s z c z e g ó ln ie  p o ż y te c z n a  u zn a n a  b ę d z ie .

PRZEDPŁATA IVYSOSI: 
w  W a r sz a w ie  r o c z n ie  6 rs. p ó łr o c z n ie  3 rs. k w a rt. 1 .50  r s .  
w  K r ó l. i  C esa rst . „ 8  rs. ,, 4  rs. (, 2 .-j-  rs.
w  A u s tr ji ,, 15  z ł. ,, 7 ’/s> z ł. w . a.
w  P r u s s a c h  ,, 27 m k . „ 1 3 1 /2 m k .

P r e n u m er o w a ć  m o ż n a  w  e k s p e d y c j i  g łó w n e j  .,G a z e ty  S ą d o -  
w e j “  (K s ię g a r n ia  M. O r g e lb ra n d a  w  W a r sz a w ie  n a p r z e c iw  K o­
p e r n ik a ) oraz w e  w sz e lk ic h  g łó w n ie js z y c h  k s ię g a r n ia c h  i  w  
k a n to r a ch  p ism  p e r y o d y c z n y c h  o raz  n a  p o c z c ie .  1—3
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ATRAMENT CZARNY 

K A I t t P E S Z O W Y
najnowszy i najlepszy.

W łasnego w ynalazku i wyrobu, który pod wzglę­
dem dobroci przewyższa wszystkie dotąd znane tego 
rodzaju fabrykaty. —  Nie psując bowiem piór stalo­
wych wydaje po przelaniu na papie1, najczarniejsze 
pismo, służyć i może do kopiow ania . nie podlega ze­
psuciu i pleśni i z tego powodu do użytku w biórach 
i szkołach okazał się najpraktyczniejszym .

I Liter =  (I kilu) w kamionkach =  50 cnt. 
I flaszeczka ’/, Litry zawierająca =  14 „
' » 116 » » =  8  „

przy większym odbiorze opuszam odpowiedni rabat.
Bardzo liczne listy  i świadectwa pochwalne potwierdzają  

doskonałość tego atramentu.

Zam ów ienia zam iejscow e w y sy ła m  odw rotnie fr 
pocztą lub koleją.

3_3 A d o l f  R e id .

HEKTOGRAF
(Polyautograf, Multiplikator, Chromoggraf)

nowo wynaleziony aparat służący do odbijania i pomnaża­
nia wszelkiego rodzaju pisma lub rysunków (w lóżnych 

kolorach) za pomocą osobno do tego przyrządzonego 
atramentu chemicznego i masy służącej do kopiowania.— 
W przeciągu 10 minut można za pomocą Hektografu

otrzymać 50— 60 wyraźnych kopij.
1  k o m p le t n y  H e k t o g r a f

N r. 1. w ie lk o ś c i  fo rm a t, p a p ier . ' S/ 2S Cnt. 4 z łr . 50  c t.
„  2 .  „  „  , ,  2 4 / s g  v  6 u  50  , ,

,, 3. „ „  ,, 3G/.i4 i i  8 o 50  „
1 Kilo Masy na zapas 2 złr.

D o  k a ż d e g o  H e k to g r a fu  d o łą c z o n a  j e s t  sk r z y n e c z k a  z a ­
w ie r a ją c a  3  ttłiN/.ecz.ki a tra m e n tu , gsjbkc do z m y w a ­
n ia , s* c * y p c 5Kyki do z d e jm o w a n ia  p a p ier u , i  s z c z e g ó ło w ą  
in s tr u k c ję  t  j .  s p o s ó b  u ż y c ia .

W e d łu g  ż y c z e n ia ,  s p o r zą d z ić  m o ż n a  H e k to g r a fy  ro zm a i­
ty c h  ro zm ia r ó w , n a le ż y  ty lk o  o z n a c z y ć  w ie lk o ś ć  t .  j .  d łu g o ść  i 
s z e r o k o ś ć  p a p ie r u  w C en tim .
Z a m ó w ie n ia  p r zy jm u ję  i  w y s e ła m  ta k o w e  z a  p o b ra n ie m  n a le ż y -  
to ś c i  w  T a r n o w ie :  *  » ,  j /■ T 1  _  ,  »

3-3 A d o l f  R e id .

W ła ś c ic ie l ,  w y d a w c a  i  o d p o w ie d z ia ln y  r ed a k to r  D r . I g n a c y  C zem ery ń sk i. Z d ru k arn i J .  D o b r z a ń sk ie g o  i  K . G ro m a n a .


